
Nr 280. Kraków, Sfdbota 5 Czerwca 1915. Rok XXXIV.

pótrooznft
Ifi ker os

a* . )/>*?
M .
19 .
18 ,
34 ,

iLWBrtP' I
8 koi.

mitslgotnli 
3  kor.

8
9
9

19

m
■
*

«
60 tu

S
8
8
4

70 h.
20 h.

-Ho^a Refcrms" rcycltodzi siwa razy dziennie.
F R Ł A T M E R A T A  W Y N O SI: ' ro«m.

W Krakowie • • . • • • • • • • 3 4  koron
w A nstro-W ęgm oh: w  ” %

. i  jednoraaową pnsesyłką poort. 83 „
C dwsrazową „ „ 38 a

W  Państw ie Niemieołdfijt .  . 86 '■ m 
w innyoh państwach . . . . . .  48 „

Prenumerat; I ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do Admlnlstracyl „Nowe] 
i Reformy11 w Krakowie. Nr. rach. poczt. Kasy Oszozęd. 857.484.
Redakcya: nl. Jagiellońska 10. Administraoya: ul. św. Anny 3. — Telefon Redakcył 41, Admi- 
nistraoyi 241, dla rozmów zamiejscowych 1572. — Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Wo Lwowie sprzedaż nnmerów po 6 halerzy: w Biurze dzienników S. Sokołowskiego, nlica  

Jagiellońska 8 1  v  Biurze Plohna, ulioa Karola Lndwika 9.

Cena n u m eru  6  h a l.Kz p r z esy łk ą  pocztow a & hal.

n o w a

W Y D A N IE  P O P O Ł U D N IO W E

p p e n u m e p a t ę  p r z y j m u j ą :
zamiejscową: A dm inistracya „Nowej Reformy" i w szystkie urzędy pocztowe; miejscową: 
A d n rn is tracy a  „Nowej Reform y". — Główna tra fik a  w Rynkn. — Agenoya J . Hopoas;
1 A. Salomonowej, nl. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyoa, ul. Ja g ie llo ń sk a  7

T rafika  w Sukiennicach.
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) p rzy jm ują: we Lwowie B iura dzienników. 
A. B uchstab, u lica K arola L udw ika 1. 21. — S. Sokołowski, u lica  Jag iellońska  1. 3. — 
W Jarosławiu A. Am ster, — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu: H erm an Gold- 
schm ied (sprzedaż oddzielnych numerów), I., W ollzeile 6. — M. Dukes Nachf., H aasenstein. 
& Voglor ( tak ie  w H am burgu, F rankfurcie  n . M., B erlinie, Lipsku, Bazylei i W rocław iu). — 
R. Mosse ( tak ie  w B erlinie, H am burgu, Monachium i Norymberdze). — H. Schalek (W ollzeile) — 

W Paryżu Socićte M utuelle de P u b lic itć  A. L orette, directeur, Rne Rougem ont 14.
Do num eru popołudniowego przyjm uje się tylko „N adesłane" po 80 hal. od wiersza. — Głosy

publiczne po 2 kor. od wiersza.
W num erze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświąteczne, zamieszczone

będą ta k ie  inne inseraty .
Załączniki do „Nowei Reformy" (prospekty, cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjm uje się za cenę
2  kor. od 100 egz. d la zamiejscowych, a  1 kor. od 100 egz. d la  m iejscowych prenum eratorów .

Od Wisty aż po Besarabię.
(Tel. wl.  »N ow ej R e form y*.)  
j  W iedeń, 4 ©zerwtea, g. 6 wiec z.

W ielk i bó j n ad  Sanem  i  D niestrem  toczy  się 
trzec i tyd z ień  i  .przybiera ©oraz w iększe roz­
m iary, s ta ją c  się rów nocześnie co raz  'gw ałto­
w niejszym . Obie istrony śc iąg a ją  coraz to  nowe 
siły, ażeby  sprow adzić rozstrzygnięcie. N aj­
większa 'z dotychczasow ych i zam kn ię ta  w so­
b ie  b itw a  je s tU z ls la j  zakończonym  epizodem  
w rozw oju  now ej, nadzw yczajnej b itw y  w  G ali­
cyi. .

T am  znajdu je  się obecnie p u n k t ciężkości 
działań  w wojnie z  SWsyą! F ro n t bo jow y od 
w ideł W isły i Sanu aż po m orze B ałtyck ie  ustą- 
pjił na  drugi p lan .

Podobnie ja k  dotychczasow e a ta k i rosy jsk ie  
na flankę  arm ii M ackcnsena spełzły  n a  niczem , 
ta k  sarno a ta k i podjęte dzisiejszej nocy  siłam i 
słabszem i rozb iły  się. F ro n t bojow y w ojsk 
sprzym ierzonych, łączący  się z a rm ią  M ackense- 
na, wzmocnił się nadzw yczajnie po zajęciu  
Przem yśla. F ron t, m ający k sz ta łt  w ielkiej lite ­
ry >'S®, w yprostow ał się obecnie.

jwojna % H osyą.
OiiysKunls 25.000 id iom eM  Kraju.

(Tel. wl. »Nowej Reform y*.)
Wiedeń, 5 czerw ca. 

Od dnia 1 m aja  wojska sprzymierzone odzy­
skały  25.000 kwadratowych kilometrów kraju.

IHBH

Bardzo w rażliw ym  je s t obecnie fron t ro sy j­
ski, idący  od  punktu  n a  w schód od Radymna 
prze-z M edykę ku  południow em u wschodowi nad 
D niestr. Przeciw ko ternu frontow i idą  au|j#ro- 
w ęgierskie w ojska pod  wodzą generała  Puhal- 
lo, tudzież -oddziały baw arskie.

N ad obu -przejściami rzek i S try j, n a  ws-ehód 
od bag ien  M ikołajow a i  Żyda-czowo, w ojska ge­
n era łów  -Szurmay‘a i Bothmera- walczą ż  Ro- 
syanam i, k tó rzy  zacięcie bron ią  się, gdyż sfor­
sow anie rzek i ‘S try j przez w ojska sprzym ierzo­
ne zm usiłoby icli do -odwrotu.

A nnia genera ła  U flanzcr-B altina w alczy od 
w czoraj na całyit froncie cd  Nadworny aż do 
Czerniewice. W alki toczą  -się tedy  od W isły  aż 
po Besarabię.
rąs- W iedeń, 5 -czerwca.
$  '»N. F r. P ressec dono-si z S eherem ngcn :
*' Ilolen-dors-cy k ry ty c y  wojakowi uw ażają  po­
łożenie w ojskow e llo sy i jako przypieczętowane 
przez utratę Przemyśla.

»Zeit« donosi z austro -w ęrferskm j w ojennej 
k w ate ry  prasow ej pod d a tą  4 b. m.:

- A rm ia gen era ła  P uhalla , id ą c a  od zachodu 
i południow ego zachodu, m usia ła  pokonać  sil­
ne przeszłe ody pioniersko-techniczne. R osya- 
nie w ostatn iej oliwili z n i s z c z y l i  m o s t y  
n a  S a n i e ,  k tó re  trzeba  było szybko zas tą ­
pić  m ostam i tym czasow em u

G dy w ojska  s tan ę ły  na  bulw arze F ranc iszka  
Józefa, p a n i e  o b r z u c a ł y  j c  k w i a t a -  
m i, a  następn ie  ludność tłum nie odprow adziła 
żo łn ierzy  au s try ack ich  do  baw arskich .

Ale spoczynek trw a ł k ró tko . W o jska  ściga­
ły  dalej n ieprzyjaciół,- k tó ry ch  w ypiera ły  ku  
w schodowi. W i ę k s z e  o d d z i a ł y  r o s y j ­
s k i e  d o s t a ł y  s i ę  d o  n i e w o l i .  O bli­
czenie zdobyczy  nastąp i później.

W iększe b udynk i n i e  p a d ł y  o f i a r ą  
b i t w  y , gdyż a r ty le ry a  sprzym ierzonych o- 
szczędzala o ile m ożności m iasto.

Doniosłość odzyskania Stryja.
W iedeń, 5 czerw ca.

»N. W . AbendblsfcU donoisi z  Ohrystya-nii:
W ojskow y spraw ozdaw ca (dziennika »Cli!ri- 

•stiania M orgenbladet« jusze: D la rozw oju w y­
padków  w G alicyi im-a zU-o-by-cic S try ja  jeszcze  
większe znaczenie niż zdobycie Przemyśla. —  
S try j -jest punk tem  w ęzłowym  o ko lei i punktem  
oparcia dla Lwowa.

R osyanie m uszą wedle w szelkich przew idy­
wań cofnąć się za Dniestr, a  bitw a pom iędzy Sa­
nem a Dniestrem wpłynie w  stopniu bardzo w iel­
kim nie ty lko  na bieg  w ypadków  ‘w ojennych w* jf 4 m
Galicy!;* ale na całokształt ojieracyj przecinko  
Rosyi i na całą wojnę światową.

Gen. Ffodko Dimitrjew ranny.
(Tel. wl. »Nowej R e form y*.)

W iedeń, 5 czerw ca. 
W edług doniesienia »G aaette d e  Lausan-ne«, 

generał Radko Dimitrjew jetes ranny i przeby­
wa w  Petersburgu. j

i i i i i i f f l  . f e s p ir o f i  d i i i .
(Tel. wl. »Noicej Reform y*.)

0
W iedeń, 5 czerw ca.

i,*  »N. F r. F resse« donosi z B ukaresztu :
1 W edług  doniesień pism  rum uńskich, m in ister­
stw o w ojny w P etersb u rg u  zarządziło ponow ny 
przegląd  wszystkich dymisycnowa/rycli ofice­
rów i lekarzy wojskowych.

1L  W a r s z a w y ,

W edle dzienników  w arszaw skich i w edle w ia­
domości, k tó re  z W arszaw y nadeszły  do Łodzi, 
panu je  w W arszaw ie w ielkie zaniepokojenie z 
tego  pow odu, żei w szystk ie w ładze cyw ilne i 
W ojskowe w yw ieziono w  g łąb  Rosyi. P rzen io ­
sła  się także  g łów na k w a te ra  w ojenna.

R e n y  mięsa idą c iąg le  w górę. S ku tk iem  b ra ­
ku węg-la zarządziło  m in isterstw o  ro ln ic tw a 
oksp loatacyę torfow isk . Podrożała tak że  skóra , 
rząd  bowiem zabrał w szystk ie zapasy  d la  woj­
ska. F u n t skóry , k tó ry  daw niej kosztow ał 50 
do 00 kopiejek , kosztu je  obecnie 1 rube l 70 
kopiejek .

Obawa przed >,-Zcppclinami«. w zm aga się. — 
Osoby, u rządzające  publiczne zgrom adzenia, za­
baw y, g ry , wyflrigi, s ą  obow iązane przy  p o ja­
w ieniu się obcych aeroplanów  i balonów  wy- 
wicisić b ia łą  chorągiew , a publiczność m a czcm- 
jrrędzej uchodzić.

W  b u d y n k ach  s tacy jnych  kolei Jab ło n n a-W a­
wer zn a jd u ją  sic; na m uracli następu jące  ogło­
szenia: »Z rozporządzenia m in isterstw a w oj­
ny  nie wolno w ojskow ym  rozm aw iać z -osoba­
mi eyw ilnem i o sp raw ach  w ojskow ych.«

Storpedowanie parowca.
■? (Tel. wl. »Nowej Reform y*.)

W iedeń, 5 czerw ca.
»Neue F reie P re sse « pow tarza  doniesienie 

»Frankf. Ztg.«, że po- storpedow aniu  kolo wysp 
S tra ti parow ca, m ającego 12.000 pojem ności, z 
jego załogi, liczącej 800 ludzi, 200 w yratow ał 
angielsk i parów iec »Syp« i przew iózł ich do 
Mudros.

Usposobienie pokojowe cara.
(Tel. wl. »Noioej Reform y*.)

W iedeń, 5 czerw ca. 
„N eue F r. P resse“ donosi z P etersburga:
Car ofiarow ał n a  pałac  poko ju  w H a d z e  

100.000 rubli.

Ubezpieczenia na morzu.
(Tel. tel. »Nowej Reform y*.)

W iedeń, 5 czerw ca. 
»N. W. T ag b la tt*  pow tarza  następ u jące  do ­

niesienie »Frankf. Ztg.« -z Londynu:
A ngielskie tow arzystw a ubezpieczające od 

w ypadków  na m orzu, zap łaciły  do tychczas 3 i 
trzy  czw arte miliona fu n tó w  szterlingów  jako  
odszkodow anie za szkody w ojenne. ■

W ojna z W iocham i.

„Uniaumrze śmiercią naturalną !
(B. P . N . K . N.) Postanow iw szy  ‘zrusyfikow ać 

Gąlicyę, R osyanie w  pierw szym  rzędzie zam ie­
rzyli zaanektow ać dla- p raw osław ia w szystkich 
unitów. Po czterech  wiekach po-sta.n-owlli R o­
syanie zniszczyć w ielkie dzieło Unii. Z głosów  
prasy, z odezwań się  w ielu w ybitnych rosy j­
sk ich  -osobistości w ynika, że rząd  rosy jsk i nie 
ograniczy się jedyn ie  d o  »-na-wracania« poszcze­
gólnych unitów  n a  praw osław ie, -lecz zamie­
rza i to w najbliższym  czasie, położyć kres 
Unii wogóle. Potw ierdza to »W arszaw skij Dnie- 
wni-k« w telegram ie z P ete rsb u rg a , k tó ry  brzm i: 
»Zcsłanie a rcyb iskupa S zeptyckiego  i śmierć 
prze my.sk i ego biskupa Czechow icza pozosta­
wia K-ościół luiśckń bez episkopatu . N astępców  
ich oczekiw ać nie m-oż-na, poniew aż gjawa. ro­
syjskie :de uznają  Uin-ii. Zdaniem  biskupa ch ar­
kow skiego, Unia, -sztucznie stw orzona, umrze 
śmiercią- naturalną*
" J a k  n a  ji-o-ezątek, to w yznania R osyan, (k tó ­
rzy do Galicyi jrrzyszli, ażeb y  uwolnić ją  od ró ­
żnych jarzm ) są d-ość -obiecujące. ; -

Ciekaw e wiadomości, o-dn-o-szą-ee się <do Unii 
i unitów  podała ro sy jska  p rasa  z oka-zyi poby­
tu  cara w-e Lwowie. W  spraw ie -tej podaje je ­
dno z pism z K rólestw a:
»W iadom ość. petersbursk iej A gcneyi te leg rafi­
cznej, żc w nabożeństw ie, -odi>ra-wi-one-m z po­
wodu p rzy jazdu  -ca-ra do Lwowa bra ło  udział 
na -równi z duchow ieństw em  praw os 1-awnem i 
duchowieństwo unickie, w yw ołała, ja k  piszą 
»Birżcw yja 'Wiedo-m-osti* silne w rażenie w 
w yższych -sferach cerkiew nych praw osław nych. 
Podobnego w spólnego nabożeństw a nie było ani 
razu w ciągu czterech w ieków  istn ien ia  Unii. —  
N abożeństw o lw ow skie tern 'bardziej by ło  zna- 
miennem , że -głównym col-cbrantem był a rcyb i­
skup w ołyński Eulogiusz. W  P e te rsb m g u  g o ­
towi -są w idzieć yw  te-m w stąp ien ie  unitów  na 
drogę »jedinow ierja«, t. j. uznania  w-s-pólnej 
wyższej w ładzy kanonicznej, p rzy  zachow aniu 
odrębności w nbrzędach. N ie na leży  zapo-minać, 
że we Lwowie duchow ieństw o unickie brało u- 
dz ia ł -w takiem  nabożeństw ie, w k tó reń i wym ie­
niano Synod, nie uznaw any prze-z unitów «.

Cel tak iego  ofieyalnego w nioskow ania -jest 
oczyw isty . Alo nieoficyialnie -ka.-żdy obdarzony 
zdrow ym  rozsądkiem  . e lem en ta rn ą  znajom o­
ścią stosunków  zrozum ie, że udział un itów  w  
nabożeństw ie praw oslaw nem  na -cześć, -cara, 
przypom ina k u b ek  w -kubek pew ne Ofiary »do- 
br-owolne«, -składane o d  czasu  do czasu przez 
poddanych  -carskich do k a s  rządow ych w sku ­
tek  p ropagandy  »ideowej« usłużnych ezyuiowni- 
ków«.

G ała zresztą  kw est.ta  unicko-praw-osławna 
s to i w Galicyi, z pow odu k lęsk i Itosyan, w prze­
dedn iu  w ielkiego fiaska . Pozow anie o n a  jed n ak  
w a ż n y m  'dokum entem  liistorycznym .

ło się osaczyć z trzech stron  I  b ry g ad y  i w y­
ciąć je j w  pień, b y  raz n a  zawsze m ieć już 
spokój „z tym i m łodym i i rogatym i dyabłam i“ . 
N aw et n a jbardz ie j naprzód  w ysuniętej ósemki,' 
z kap itanem  Milką rów nież nie udało się o sa ­
czyć. Zrobiła ona sw oje, choć w końcu  pad ła  
pod ognistym  deszczem  szrapneli.

Obok M i 1 k  i, k tó rem u  szrapnel ro ze rw a ł: 
czaszkę, pad ł 14-letni W ładysław  Iv o ł o-J 
d z i e j ,  uczeń gim nazyalny  ze S try ja , nieco 
dalej W ład. S z y m a n o w i e  z, słuch, a k ad e ­
mii górn. w  Loeben, S tanisl. T r o j a n o w s k i ,  
ze Lwowa, J a n  K  a j> k  a, uczeń gim nazyalny 
z Podgórza, w reszcie znany w przem yśle n a ­
ftow ym  K rólew iak S tefan  W y k o w s k i ,  k ie ­
row nik kopalń  „Ś ląsk11 i „K u jaw y 11 w' B ory­
sławiu. W  n ę k  Józef, m asarz z Z akopanego, 
ranny , dow lókł się jeszcze w głąb la su  i tam  
padł m artw y, zaś Z ygm unt Z a b o r n i a k , ró ­
wnież ranny , ostrzeliw ując się sam  jeden  na­
c ierającej patro li rosy jsk iej, pom ału cofnął się 
przez M arcinkowice, K lęczany  i Chom ranice 
do K rasnego Potockiego i tu  dopiero pad ł tru ­
pem, p o w tó rn ie ,tra fio n y  szrapnelem .

D ziało się to dnia 6 grudnia  1914 roku.
Chłopi m arcinkow iccy, nie zw ażając na g ro ­

żące im niebezpieczeństw©, z zachw ytem  spo­
g lądali na  krw aw e zapasy  tej m alej g a rs tk i, 
dzielnej drużyny, k tó ra  nie b y ła  im  obcą. — j 
W szak w M arcinkow icach na  dw a la ta  przed  | 
■wybuchem w ojny założoną zosta ła  d rużyna | 
strzelecka, wr chwili zaś w ybuchu w ojny w , 
liczbie około 30 łudzi wcieliła się w' szeregi 
I  pu łk u  Legionów.

M iejscowy gazda, P io tr  Mak, dobraw szy so­
bie k ilku, wrśród g radu  ku l pozbierał zwłoki 
i szczątk i poległych w  jedno m iejsce. Na sk ra ­
ju lasu, na wzgórzu, skąd  rozciąga się w spa­
niały  w idok naT całą dolinę D unajca, w ykopa­
li o jeden  w spólny grób i złożono w nim  pole­
głych. •

Ody w sześć dni później w kroczyły  do M ar­
cinkowic nasze w ojska, w skazano n a  tą  wspól-j 
ną m ogiłę i podano  nazw iska bohaterów . —  
Po pew nym  czasie w ładze w ojskow e ustaw iły  
nad  ich m ogiłą w spaniały  dębow y krzyż, z n a ­
pisem w języ k u  niem ieckim .

Tego -było za m ało polskiem u chłopu. Gdy 
na stanow isko służbow e w rócił kolejom istrz p. 
W ęgrzyn, zwrócono się do niego z propozycyą 
postaw ienia poległym  okazałego  pom nika. Bez 
odw oływ ania 's ię  do ofiarności publicznej, po 
pięciu m iesiąaaeh postaw iono obok k rzy ża  
piękny'’ obelisk .- ’

Na dzień 30 m aja zaprosili M arcinkow iezanie

ks. W ścisłę z Chom ranic n a  u ro czy sty  a k t po­
św ięcenia pom nika, zaprosili pow iatow y K o­
m ite t naród , i K om isaryat w ojskow y L eg  poi., 
oraz polską publiczność m. Nowego Sącza i o- 
kolicy.

Około godz. 3 po południu, mimo ulew nego 
deszczu, zaroiło się w zgórze. W śród w ielkiego 
tłum u w idziało się w łościan k ilku  sąsiednicli 
gm in, liczną publiczność z m iasta , młodzież 
szkolną, d rużynę skau tow ą żeńską, burm istrz 
d r B arbackiego  i k ilku  radnych  N. Sącza, ofi- 
cyalną d cpu lacyą  w ładz w ojskow ych, k ilk u n a­
stu  legionistów , przebyw ających  tu  na kuracy i, 
wreszcie bardzo wielu żołnierzy P olaków  z 
pułków  austryack ich . Je d e n  z bandażem  na 
ręce, drugi z obandażow aną głow ą, trzeci
0 ku li i łasce ,'C zw arty  z ręk ą  n a  tem blaku  — 
słowem rann i i leczeni w  szpitalach now osą­
deckich na  dzień ten  prosili o zezwolenie i m i­
mo trudów  drogi przybyli, by  oddać hołd
1 cześć polskim  bohaterom , pu łku  polskiego, 
pu łku  Legionów.

—  Zanim przystąp ię  do spełnienia -uroczyste­
go ak tu  relig ijnego —  m ówił ks. kanon ik  
W ścisło, gdy  usta ła  u lew a i słońce oprom ieniło 
wzgórze —  muszę tu  na  tern pam iętnem  
m iejscu zaznaczyć, że jako lw iek  wr chwili w y­
buchu w ojny byliśm y narodem  rozbitym  na
trzy’ części, stw orzeniem  Legionów  polskich 
udow odniliśm y, że jesteśm y narodem  żyjącym . 
Dzień 16 sierpn ia  1914 roku  pańskiego wy 
kazał, że tu  na  te j ziem i jes teśm y  narodem  je ­
dnolitym , że w żyłach naszych płynie krow
bohaterów  z pod S toczka, że nie w yrzekliśm y 
się hasła  wolnej i n iepodległej P olsk i hen aż 
po morze B ałtyckie . Ile m ogliśm y dać, daliśm y. 
D aliśm y k w ia t naszej m łodzieży, k tó ra  w śm ier­
telnych zapasach  zryw a okowy’ —  w skazuje
drogę w olnej Polsk i, choć drogę tę  znaczy tru ­
pam i swojem i. D roga ta  prow adzi i tęd y  po 
przez te  pola, łąk i i lasy’ m arcinkow ickie i tu  
zasłaną  by ła  trupam i, k tó re  z pietyzm em  zło­
żono tu  we w spólnej mogile, dziś przyTk ry te j 
pom nikiem  ku  w iecznej pam ięci.

Po odjrraw ieniu egzekw ii, przem ów ił im ie­
niem  kom. w ojsk Leg. poi. i P. K. N. porucznik  
T adeusz G ó r  s k  i, po nim  p. W ęgrzyn, poczem  
odśpiew ano pieśni relig ijne i patry o ty czn e , 
przyezem  sk ładano  d a tk i na  fundusz N. K. N.

Późnym  w ieczorem  skończy ła  się podniosła 
uroczystość. W e -wtorek 1 b. m. odbydo się w 
kościele farnym  w N. Sączu uroczyste nabożeń­
stw o żałobne za  poległych w  M arcinkowic ac’

. ~ J. Rolsl-i.

KRONIKA.
K raków , 5 czer

g s © w i s a i z s i a  w g s s k l .

(Tel. wl. »N ow ej Reformy,*.)

W iedeń, 5 czerw ca. 
„N . F r. P resse" donosi z Chiasso:
W skutek  naw oływ ań dziennika „Idea Nazio- 

nalc1’ rzym ski klub m yśliw ski usunął z lokalu  
klubowego p o rtre ty  niem ieckiego cesarza i je ­
go synów.

U rią s l# £ ?  salepew ńl.
(Tel. w l  »Nowej Reform y*.)

W iedeń, 5 czerw ca. 
„N. F r. P re sse11 donosi z Lozanny: 

i W łoski ko resjw nden t „G azclte  de Lausan- 
n e“ donosi swemu pism u, że stronnictw o in ter- 
w eneyonistów  zmusiło cały’ gab inet do w y d a­
nia zarządzeń, zabezpieczającycli m inistrom  
niezaw isłość wobec sw cich urzędników.

Bez listy strat
(Tel. wl. »N ow ej Reform y*.)

W iedeń, 5 czerw ca. 
D zienniki donoszą z C hiasso, że W łochy pod ­

czas w ojny nie będą ogłaszały  swoich ltst strat.

KuikyiKcu Ictnłty md Spodnim
Wiedeń, 5 czerwca.

Do »Zeit« donoszą z L u g a n o :
'  Y  ś r»dę o godz. 8 rano  pojaw iły  się n a d  

..k o d arem  w A lbanii dw a ae ro p lan y  au stry ac - 
kie i pop ły n ę ły  dalej w  k ie ru n k u  Podgoricy . 
Pojaw ienie  się lo tn ików  w yw arło  w ielkie w ra ­
żenie pom iędzy A lbańczykam i, w rogo d la  W ło­
chów usposobionym i.

W edług w iadom ości z R zym u, we środę rsu- 
uo w C atta ro  wzniosło się trzech  lo tn ik ó w  z. 
k tó ry ch  dw óch rzuciło  bom by n a  A n tivari, P ia- 
nicę, W irbazar i Podgoricę, o raz  n a  linię czar­
nogórskich , kolei i o k rę ty  n a  jeziorze Skodar- 
skiem .

(Sprawozdanie własne „N. Reformy11.)

N ow y Sącz, 30 m aja.
J a k  w iadom o z oficyalnych rap o rtó w  I B ry­

g ad y  Legionów  polskich i z p ryw atnych  opisów 
bitew  tej b rygady , stoczonych pod L im anow ą
i Now ym  Sączem  w  p ierw szych dniach g rudn ia  
1914 —  podczas gw ałtow nego a ta k u  dw óch 
pułków  rosy jsk ich  w raz z jed n ą  b a te ry ą  a rty -
lery i na  M arcinkowice, prow adzonego z dwóch 
s tro n  t. j. od R dziostow a i od D ąbrow y • 
część III  ba talionu  z jed n ą  kom panią I  ba­
ta lionu  w ysun ię ta  by ła  n ajbardzie j naprzód. 
W  szczególności ta  jed n a  kom pan ia  I batalionu 
pod wodzą k ap itan a  W ładysław a Miłki, mimo 
niezw ykle gw ałtow nego ognia n ieprzyjaciel­
skiej a rty le ry i, przez d ług i czas k ry ła  flanki 
pułku.

W ódz kom panii nie szu k a ł schronienia, nie 
oszczędzał swojej osoby, lecz dobraw szy sobie 
siedm iu zuchów , w zgórzem  m arcinkow ickiem  
wznoszącem  się ponad  lasem , d o ta rł pod sam e 
paszcze a rm a t rosyjskich , ziejących wokół 
szra.pnelami.il

Zadanie, jak ie  im ał w y p e łn ić  III  bata lion  
i kom pania  Milki zostało w ykonane. R osyanom  
w sile jednego pełnego korpusu  (24) nie uda

rwca.

Pochód z pech dniami.
Na muracli miasta pojawiła się na- 

.. stępująca odezwa do mieszkańców 
miasta Krakowa i Todgórza:

Dla zamanifestowania uczuć szczerej radości z 
powodu odzyskania Przemyśla, zawiązał się z iui 
cyatywy prezydyum miasta obszerniejszy komitet 
obywatelski, który zajmuje się urządzeniem po­
chodu z muzyką i lampionami dziś w sobotę dnia 
5 czerwca b. r. o godz. 8 wieczór.

Program pochodu: Pochód ustawi się o godz. 8 
wieczór szeregami w ulicy Andrzeja Potockiego, 
począwszy od gmachu głównej poczty, gdzie bę­
dzie się znajdować czoło pochodu, aż do ulicy 
Pańskiej. W środku pochodu postępować będzie 
muzyka, otoczona latarniami. Rady miejskie k ra ­
kowska i podgórska, reprezentanci mieszczaństwa, 
kupcy, rękodzielnicy, stowarzyszenia i instytucye 
zechcą się zebrać o godz. 7 'A wieczorem u wyło 
tu ulicy Kopernika w miejscu, gdzie będzie stała 
muzyka. Pochód pójdzie ulicą Gertrudy, Grodzką, 
■Placem Franciszkańskim, Bracką, Rynkiem linią 
C-D, Sławkowską, Basztową obok starostwa, wre­
szcie Andrzeja Potockiego i rozwiąże się w tern 
samem miejscu, gdzie się zawiązał, t. j. między ul. 
K o p ern ik a  a  główną pocztą.

Członkowie komitetu obywatelskiego, uprosze­
ni przez prezydyum miasta, czuwać będą nad po­
rządkiem w pochodzie. Upraszamy publiczność, 
aby się stosować zechciała do wskazówek człon­
ków komitetu.

Obywatele! Zwracamy się do Was z gorącym 
apelem, abyście jak najliczniej wzięli udział w 
dzisiejszej manifestacyi, k tóra będzie wyrazem na­
szych gorących uczuć radości i głębokiej wdzięcz 
ności dla bohaterskiej armii, oraz jej najwyższego 
wodza, ukochanego naszego monarchy!

W Krakowie, dnia 5 czerwca 1915.
Burmistrz Prezydent m.

Franciszek Maryewski. Dr Ju liusz  Leo.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Nabożeństwo dziękczynne. Jutro  o godzinie 11 
przed południem, jak donieśliśmy, odbędzie się w 
kościele N. P. Maryi nabożeństwo dziękczynne z 
powodu odzyskania Przemyśla. Nabożeństwo od­
prawi ks. arcybiskup Syrnon. W stallach na pra­
wo zajmą miejsca generalieya i oficerowie, na 
lewo przedstawiciele władz cywilnych i wojsko­
wych, w środku presbiteryum zarezerwowano miej­
sca dla radców miejskich krakowskich i podgór­
skich. W nabożeństwie wezmą także udział orga­
nizacje uczniów szkół średnich ze sztandarami o- 
raz cechy krakowskie. y-

W kościele na Skałce jutro o godz. 8-ej rano 
odbędzie się nabożeństwo błagalne, staraniem pra­
cowników gazowni miejskiej. W  czasie nabożeń­

stwa, podczas którego wygłoszone będzie kazanie 
zbieraną będzie składka na biednych ewakuowanych 
w myśl od:zwy ks. biskupa.

Ks. biskun Sapieha bawił iprzed kilku dniami 
wraz z ks. arcybiskupem Symonem w Kielcach, 
gdzie złożył na ręce ks. biskupa Łosińskiego 5.000 
koron na doraźne zapomogi dla najbardziej po­
trzebujących. Komitet kielecki, na  którego czele 
stoi ks. biskup Łosńński, wszedł obecnie w stały 
kontakt z komitetem biskupim w Krakowie.

IVczoraj wyjechał książę biskup. Sapieha na ob­
jazd świeżo odzyskanych powiatów: jasielskiego, 
Samborskiego, krośnieńskiego i przemyskiego dla 
utworzenia w nich lokalnych komitetów i dania 
każdemu pewnej sumy pieniędzy dla podjęcia za­
raz akcyi pomocy. Podróż księcia biskupa Sa­
piehy, k tóra trwać będzie dni ,kilka, obejmie tak­
że i miasto Przemyśl, którego ludność wskutek 
dwukrotnego oblężenia największej bodaj pomocy 
i opieki potrzebuje.

Przegląd pospolitaków odbywa się dzisiaj w 
dalszym ciągu przy ulicy Podzamcze. Dzisiaj przed 
południem stają pospolitac.y, urodzeni w r. 1892, 
po południu w r. 1890, jutro rano stają, urodzeni 
w r. 1889, po południu w r. 1888.

Opieka nad dziećmi. Przy krakowskim biskupim 
komitecie pomocy dla dotkniętych klęską wojny 
powstała se k c ja ' opieki nad dziećmi, pozdjawione- 
mi opieki rodzicielskiej wskutek wypadków wo­
jennych. Zadaniem jej będzie otaczać doraźną o- 
pieką dzieci, które wskutek wypadków wojennych 
pozbawione zostały właściwej dla wieku dziecin­
nego opieki domowej, a  z powodu braku bliskich 
krewnych, będących w możności zajęcia się icli lo­
sem, lub z powodu ubóstwa, albo wskutek innych 
przyczyn narażone są na nędze lub na niebezpie­
czeństwo zaniedbania należytego ich wychowania 
pod względem fizycznym lub moralnym. W tym 
celu dzieci, przyjęte pod opiekę sekcyi, będą u- 
miesżczone bądź w istniejących zakładach wycho­
wawczych, bądź wc własnych schroniskach w tym 
celu założonych, bądź u osób prywatnych. Czas 
trwania opieki ze strony sekcyi ograniczonym jest 
tylko <lo k o ń c a  w o j  u y. Ale sekeya stara*, 
się będzie dzieciom oddanym jej pod opiekę za­
pewnić również na przyszłość stalą opiekę i odpo­
wiednie wychowanie. Gdy to nic będzie inożli- 
wcm, dzieci tc oddane zostaną właściwym opieku 
nom naturalnym lub prawnym, a z braku tychże 
gminom, z których pochodzą.

W celu spełnienia powyższego zadania sekeya 
opieki nad dziećmi K. B. K. zwraea się z gorącą 
prośbą: a) do wszystkich osób dobrej woli, któ­
rym przyszłość naszej młodzieży leży na sercu, o 
donoszenie o wiadomych im wypadkach, w któ­
rych zachodzi potrzeba rozciągnięcia doraźnej o 
pieki nad dziećmi pozbawionemi opieki rodziciel 
skiej wskutek wypadków wojennych; b) do osób, 
któreby mogły podjąć się bezinteresownie opiele 
nad dziećmi tego rodzaju i zająć się ich wycho 
wanicm. o oznajmienie swej gotowości w tym 
względzie.

Zgłoszenia -przyjmuje biuro sekcyi opieki nad 
dziećmi K. B. K., znajdujące się w Krakowie p,rzy 
ulicy Grodzkiej 1. 52, na parterze, drzwi nr. 10. 
ułożone formularze.
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Szczep talie cholery. Otrzymujemy komunikat 
następujący: Jakkolw iek w Krakowie pomiędzy
httkiością cywilną ai« w ydarzył się dotąd żaden 
przypadek cholery, ze względu jednak na  możli­
wość zawleczenia tej choroby do naszego miasta, 
miejski urząd zdrowia zaleca mieszkańcom mia­
sta poddanie się szczepieniu ochronnemu przeciw 
cholerze. Szczepieniu temu poddać się powinni ci, 
którzy wcale dotąd nie byli szczepieni, jak i szcze­
pieni dawniej, niż przed sześciu miesiącami. Szcze­
pienie przeprowadza codzień z wyjątkiem niedziel 
i świąt doc. dr Roman Nitsch, bakteryolog miej­
ski, między godziną 6—7 wieczór w zakładzie prof. 
d r J. Nowaka, przy ul. Czystej 1. 16.

Stowarzyszenie Samopomocy doraźnej w Krako­
wie (ul. W iślna 10), które w roku zeszłym w cza­
sie wyjazdu instytucyj finansowych zawiesiło swo­
je czynności, podjęło je napowrót od. 1 b. m.

D o b o S a  w o i n y .

Figle »grube' Berty* pod Tarnowem. Ci, którzy 
oglądali pobojowiska niedawnych w alk w zacho­
dniej Galicyi, w Tarnowie i okolicy, opowiadają, 
ciekawe szczegóły o działaniu pocisków austryac- 
kich »grubych Bert« 42-centimetrowych. Tak n. p. 
w Tarnowie jest ulica, której środkiem samym gó­
rą przeleciał taki pocisk; wzdłuż ulicy w tym prze­
locie zerwał on dachy z domów i potrzaskał szy­
by. Koło m ajątku ks. Sanguszków, Rudy, na po­
łudniowy wschód od Tarnowa, jeden taki pocisk, 
który padł na ziemię, nie wybuchnął. Natomiast 
wywiercił w ziemi dziurę na głębokość jakich 10 
metrów, poczem utorował sobie drogę jakoś pół­
kolisto ku górzo i niedaleko miejsca swego upad­
ku wynurzył się z ziemi stożkowatym swym koń­
cem; mieszkańci okoliczni oglądają go dotąd, 
mierząc jego obwód.

Dobry schowek. W Rudach, folwarku ks. San­
guszków pod Tarnowem wydarzył się podczas na­
jazdu rosyjskiego ciekawy i zabawny epizod: W
Rudach jest cegielnia, której Rosyanie, nawiasem 
mówiąc, nie tknęli, podczas gdy zupełnie zburzyli 
cegielnię Bracha. Zarządca tego majątku, p. K., 
gdy Rosyanie się zbliżali, chcąc ukryć cenniejsze 
rzeczy, w suszarni cegielni kazał poodsuwać stosy 
cegieł, zakopać tam owe rzeczy, potem znowu ce­
gły nasunąć; kosztowności zaś i pieniądze, uło­
żywszy do mocnej i szczelnej skrzynki, aikrył w 
d tle  ustępowym. Przyszli Rosyanie, bawili kilka 
miesięcy, a poszczególni żołnierze >prywatnie« o- 
glądali się, czyby się co nie dało wywłaszczyć — 
napróżno. Gdy upłynęło jednak kilka miesięcy, a 
oficerowie zachowywali si^ przyzwoicie, poprosił 
p. K. pułkownika, aby mu pozwolił odkopać nie­
które poukrywane rzeczy; pułkownik śmiejąc się, 
pozwolił i dał asystę żołnierską, aby mogło się to 
odbyć bezpiecznie. I żołnierze z tej asysty, wi­
dząc, jak tyle wartościowych rzeczy, a nawet pie­
niędzy wydobywają z tych miejsc, koło których 
oni codziennio chodzili, nie posiadali się z rozpa-' 
czy, jeden drugiemu czyniąc wyrzuty za »niedo- 
patrzenie*.

Narciarze podhalańscy w Karpatach. Czyta­
my w „Gazecie Podhalańskiej": „Jeden z żołnierzy 
grupy Hallera z II i HI pułku Legionów opowie­
dział nam o usługach, oddanych przez tatrzańskich 
górali-narciarzy. Pod koniec grudnia r. z. chorąży 
kompanii pierwszej (zakopiańskiej) III pułku, Ho- 
dest Sierant * Zakopanego, otrzymał rozkaz wy­
ćwiczenia oddziału narciarskiego, złożonego z 40 
żołnierzy, wybranych w tym celu z poszczególnych 
bata'ionów. Po tygodniowym kursie oddział ten peł- 
nłt inż somodzietoą służbę wywiadowczą w grnpie 
Hallera i dawał w m itrę potrzeby przewodników 
patrolom- anstryackim.

Oddział góralski Sieranta przysłużył się walnie 
Legionom i całej armii, walczącej w Karpatach, i 
to tern bardziej, że osobna kompania narciarska, u- 
tworzona około Bożego Narodzenia poza frontem 
bojowym pod komendą znanego taternika, p. Maryu- 
sza Zaruskiego z Zakopanego, obdarzonego na czas 
służby narciarskiej stopniem kapitana, i kilku po­
mocników w randze chorążych, stawiła się do dy- 
spozycyi w pbłowie marca r. b. w Kołomyi, kiedy 
śniegi stajały. Nawet sławnych narciarzy potrafili 
wyprzedzić nasi dzielni górale, zdobywając sobiei i 
:ałej „żelaznej gwardyi“ podhalańskiej nowy tytnł 
zasługi".

Szacelski Stanisław la t 18, Rużowski Józef la t 26, 
Bieluń Rudo-lf ła t 19, Szozepiński Jan  la t 21, Sa­
wach Kazimierz la t 19, Adamczyk Filip la t 22, 
Tarnawski W ładysław la t 22, Tarnaw a Michał la t 
20, Zontek Alojzy la t 19, Tomiszek Stanisław lat
20, Drabik Jan  la t 19, Czamara Franciszek la t 18, 
Łobuś Jakób la t 19, Panelik Mikołaj la t 20, No­
wak Leonard la t 20, Modełło Kazimierz la t 22, Do­
bosz Kazimierz la t 26, Fierczak Franciszek la t 24, 
Jeleń Ignacy la t 21, Klacz W ładysław lat 19, Za­
leski Karol la t 24, Charalek Aleksander la t 22, 
Stepokura Józef la t 18, Szwajnów Aleksander lat 
18, Zajda Franciszek la t 20, Szram Stanisław lat
21, Czos Edward lat 20, Maj W ładysław la t 18, 
Farek Józef la t 18, Korona Władysław ła t 20, Za­
jąc Andrzej la t 21, Kozłowski Roman la t 40, ra­
zem 56.

W Moskwie jest internowanych 5 legionistów, 
wziętych w Stanisławowie z pułku 3-go: Nowak
Franciszek la t 23 i W ysocki Kazimierz la t 19; z 
pułku 2-go Kolberg Stanisław lat 23, Otem Ferdy­
nand la t 21 i Szczepiński Jan  la t 21.

E e  ś w i a t a - ,

'  Ułaskawienie Tarnowskiej. Jak  donosi >Berli- 
• ner Tageblatt« z Lugano, na mocy ogólnej amne- 
styi, danej przez króla włoskiego, znana Tarnow­
ska, mająca być hrabiną, odzyskała wolność. Jak  
wiadomo, Tarnowska ■za zamordowanie swojego 
kochanka, hr. Komarowskiego, w Wenecyi została 
skazana na karę śmierci, poczein ułaskawiono ją 
na dożywotnie więzienie. J a k  donosiliśmy, T ar­
nowska zgłosiła się do służby samarytańskiej.

Epizod z wlk nadgranicznych.
(W spom nien ia  legionisty .)

Noc przeszła niespokojna, przerywana oiąglą 
strzelaniną placówek i patroli. — W stawał blady 
świt pogodnego majowego dnia, śpiewak skrzydla­
ty, szary słowik, kończył swój przecudny koncert 
nocny; Jaś cały począł rozbrzmiewać świegotaniem 
rozbudzonej rzeszy ptasząt. Był to las stary, wy­
sokopienny, pełen buków i dębów rozłożystych. 
Dziwnych mieszkaców gościł on od niedawna: sza­
re, uzbrojone positacie młodych chłopców ukryte za 
zasiekami abudowanemi z pui drzewnych. Blade 
ich twarze, zmęczone, lecz oczy gorączkowo i pil­
nie patrzą w szeroką dolinę przed lasem, porośnię­
tą gęstym, drobnym krzewem.

Stamtąd ma nadejść wróg. Czujne straże wnet 
go dostrzegły. Rosyanie w sile paru tysięcy lu­
dzi szli na nasz front. #

Z początku nieśmiało, pojedynczo, lecz wnet co 
raz gęściej zaczynają padać strzały karabinowe. 
Lecz wroga jeszcze nie widać; pełzając pomiędzy 
krzakami, chce się jak  najbliżej nas przysunąć, 
aby później szybkim atakiem uderzyć na pozycyę.

Spłoszeni śpiewacy umilkli: las rozbrzmiewa te­
raz bezustannym trzaskiem karabinów, mieszając 
się z hukiem arm at i z salwami Rosyan. K ara­
biny maszynowe, te straszne maszyny śmierci, roz­
poczęły swe żniwo. Ich grzechotanie szybkie a 
miarowe przenika nas jakimś dziwnym dreszczem. 
Kulo bzykając i świszcząc, tworzą naokoło jakąś 
dziwną, śmiertelną muzykę, jakiś taniec piekielny. 
Garstka legionistów i trochę huzarów węgierskich 
broni się rozpaczliwie przeciw przeważającym si­
łom rosyjskim.

Po upływie niespełna dwóch godzin zapanowała 
cisza. Cisza po burzy śmiercionośnej! Atak zo­
stał odparty, Rosyanie w bezładnej ifcieczce szu­
kali ocalenia.

Teraz zaczynają pracować sanitaryusze i leka­
rze.

Leżą w jbdnym szeregu ranni, okrwawieni, z po- 
bladłemi twarzami, zaciskając zęby z bolu, lecz nie 
jęczą, nie skarżą się, nawet starają się żartować, 
uśmiechnąć się, lecz dziwnie wygląda taki uśmiech 
na skrzywionych bólem ustach. Opodal leży parę 
postaci przykrytych płótnem. To trupy.

Ci chłopcy przed kilku godzinami -zaledwie peł­
ni życia, nadziei, teraz śpią nieruchomo, z zasty­
głą maską twarzy, wiecznym sncim objęci. Wspól­
ny grób p«ochowa ich, obca, daleka ziemia gościn­
nie przyjmie ich w swe łono.

Nie zapłacze m atka nad grobem, bracia, siostry 
nie. pomodlą się, towarzyszy im jedynie żałobna 
pieśń żołnierska i parę westchnień kolegów-przy- 
jaciół.

Nie czas, nie pora się roztkliwiać; serca i dusze 
zahartowały się w ciągiem niebezpieczeństwie, bo 
każdy wie, że jutro, pojutrze tosamio go czekać 
może.

Nerwy powoli zaczynają się rozprostowywać. 
Znużony mózg pracuje powoli i ogarnia człowie­
ka jakaś ogromna ulga, że to już przeszło, prze­
szło jak zły sen, koszmar jakiś, że dęby, buki, 
znów szumią cicho, tajemniczo, obojętne na wsizy- 
stko; że ptaki znów napełniają śpiewem pobrzeże 
leśneUżesłońce, jak przedtem, rozsiewa swe blaski 
złote, promieniste na las, n a  po-la krzaczkami po­
rosłe, na mogiłę świeżą, na niepogrzebane jeszcze 
trupy Rosyan.

Przyroda nieśmiertelna, nie znająca początku, ani 
końca, panuje nad światem niepodzielnio.

zw iedza często  „K losterschu le" pocieszając,
6 odząc i k rzep iąc ew akuow anych ko lejarzy , 
chrzci now onarodzone dzieci, spow iada w ier­
nych, chow a zm arłych, a  n ie s te ty  już k ilkak roć  
ks. dziekan w asy sten cy i naszego „proboszcza" 
i sw ych w ikarych  odprow adzał P o laków  na  
w ieczny spoczynek na  cm entarzu  opaw skim .
S tan  zdrow otny  n a  ogół jed n ak  w śród -wy-! 
chodźcow  znakom ity , żadne choroby  epidem i­
czne ich n ie  naw iedziły , a  ohydna legenda, 
kłam liw ie i tendencyjn ie  rozszerzana o  naszym  
brudzie, w  tym  fakcie, iż epidem ie n as  om ijają, 
znachodzi dobitne zaprzeczenie. x

Z wielkim  żalem pożegnaliśm y prof. Su łkow ­
skiego i d r  M oskwę, w racających  do k ra ju , 
nam  nie rych ło  jeszcze będzie wolno to  uczynić.
Je d n a  z nauczycielek , k rak o w ian k a  p. Zofia 
Z aw adzka, opuściła  rów nież nasze grono, obej­
m ując posadę w  Żywcu, spora też garść  w y­
chodźców  w yniosła się z Opaw y w inne miej-, 
sca poby tu . W  szkole zm ieniają się po troszęj 
dzieci, przew inęło się ich około 120, z tego  
75 sta le  uczęszcza, postęp  w nauce dobry, za-- 
chow anie się wzorowe.

P ró b y  zaw iązania  ko m ite tu  w ychodźczego 
w  Opawie n ie  pow iodły  się. Ś ląsk d la w ychodź­
ców b iednych od kw ietn ia  zam knięty , a  n a  
w ieść o zaw iązaniu się ko m ite tu  w  Opawie, n a ­
p ływ ają  doń podan ia  pisane czasem  naw et po 
niem iecku o w sparcie, z m iejscow ości nad to  le­
żących poza Śląskiem , bo z Moraw, Czech i G a­
licyi. C en tralny  ko m ite t w iedeński d la  w y­
chodźców  z G alicyi i B ukow iny nie m iał dla 
opaw skiego kom ite tu  nic w ięcej nad  przyjęcie 
zaw iadom ienia o zaw iązaniu się tego  kom itetu  
do w iadom ości, tu te jsza  w ładza po lityczna 
I in stan cy i nie życzyła  sobie zaw iązania  kom i­
te tu  m iejscow ego. Dziś już próbę zaw iązania 
tego  kom ite tu  należy  uw ażać za rzecz m inioną
i p izestrzedz w ychodźców  innych m iast' Prz.e^ (w czesnej godzinę porannej-do  głów nej k w ate ry  
błędnem  m niem aniem , ze gdzieś tam , k to s z y -1 J °  1 J J J

Fortyfikacye Przemyśla.
Korespondent wojenny „Neue Fr. Pres- 

se“ donosi z wojennej kwatery prasowej 
pod datą 3 b. m.:

W iedeń, 5 czerw ca. 
W ieść o  odzyskaniu  P rzem yśla doszła o

jeszcze odeprzeć  a tak , podobnie, jak w pew nyck 
w arunkach  d w u n asta  łódź podw odna m oże w y ­
strzelić śm ierte lną to rpedę w ted y , g d y  już  je-1 
denaście ludzi zostało  zatopionych. /

Po w yłam aniu szczerby w  północnym  sek to ­
rze przez w ojska bąwiarskie, w  k w a te rze  g łó­
wnej w praw dzie każdej chw ili oczekiw ano do­
niesienia o w zięciu Przem yśla , jednakże  w cale 
by się nie dziw iono, g d y b y  Ro-syanie jeszcze 
dniam i, a  n aw e t tygodn iam i bronili się  w  ja ­
kim ś dla nich dogodnym  odcinku p a sa  foTte- 
cznego.

Tern w iększa panow ała  radość  z pow odu ta k  
szybkiego rozstzygnięeia. M iasteczko, k tó re  i 
tak  z pow odu obecności naszych dow ódców  
w podniosłym  było nastro ju , w  Boże C iało  w y­
glądało  podw ójnie uroczyście. Z dachów  do­
mów pow iały  n a  wieść o  w zięciu P rzem yśla  cho­
rągw ie. W procesyi w ziął udział marszałek 1 na­
stępca tronu.

czy sobie i czeka ty lko  n a  to, by  w  każdej m iej­
scowości pow stał kom ite t w ychodźczy.

prasow ej i w yw ołała oczyw iście w ielkie poru­
szenie. W  poniedziałek p ad ły  tTzy fo rty , we 

, wdorek dw a dalsze —  trzeba  się więc było li-
. B iedy w śród opaw skich w ychodźców  rażącej CZy£  z m ożliwością, ba, naw et z praw dopodo- 

m em a, baw i tu  k lasa  urzędnicza, służba rzj]do- bieństw em , że tw ierdza dostanie się w  najbliż- 
w a, ludzie m ający  jak ie  tak ie  dochody. Z po- S Z y C}1 godzinach w nasze ręce. Mimo to  we śro- 
w odu zupełnej nieznajom ości stosunków  na- dę  wieczorem wyżsi oficerow ie kom endy naczel- 
szych kra jow ych , sp o ty k a ły  na-s i s p o ty k a ją 'ne j w yrażali się bardzo ostrożnie , częściowo 
czasem  przykrości, bo w  a tla sach  geogra-J sceptycznie i w zyw ali do  cierpliwości, 
ficznych szkół tu tejszych  b rak   ̂ naw et k a r ty  j ak  w iadom o, g enera ł p iechoty  Kusmanek w 
przedstaw iającej Galicyę... Może pom yślnym  nocy  na  2-2 m arca  gTuntownie rozsadził 12 for- 
d la  nas w ynikiem  w ojny będzie lepszo i s p r a - .^ w  okołnych, używ szy po 1500 kilogram ów  
w iedliw sze nas poznanie. N a razie żyjem y o ile ek razy tu . F undam enta  bate-ryj zosta ły  zniszezo- 
m ozności zdała od m iejscow ych kó ł, w ieści po- ae i yy m iejsce zniszczonych fortów  betonow ych
dane w  n iek tó rych  poza k ra jow ych  pism ach o 
jak iem ś zbliżaniu się P olaków  do m iejscow ych 
stow arzyszeń  w yssane są z pa lca  a u to ra  ow ych 
korespondencyi, ogół k ilkuset; P o laków  nic nie 
wie o  tern. —  Porozum iew am y się zaś często, 
choć przygodnie, a przez m iesiąc m aj po nabo­
żeństw ach m ajow ych odpraw ianych przez ks. 
K u rk a , m ieliśm y codziennie przegląd  całej pol­
skiej em igracyi. S łow a podzięki należą się za 
życzliwość nam  sta le  okazyw aną tu te jszem u 
rządow i krajow em u, b. p rezydentow i k ra ju  M. 
hr. Coudenhove i obecnem u dr W oje. br. Wid- 
m annow i ,tu te jsze j policyi zw łaszcza p. d r 
Ł atce , kom isarzow i, k tó ry  aż  do  w stąp ien ia  
swego w  szeregi arm ii zawsze przychylnie od-

Zmarli:
Adolf Ł o k u c i e j o w s k i ,  właściciel dóbr, u- 

marł w Krakowie w 3 b. m. w 67 roku życia.

far-
Repertoar teatru miejskiego.

W sobotę 5 czerwca: ^Najlepsza z kobiet«, 
sa w 3 aktach Hennecpiina i Bilhauda.

Repertoar Teatru ludowego 
(sezon letni w sali przy ul-cy Rajskiej L. 12).
W sobotę o godzinit ri'A: »Jak się śmieją i pła­

czą w Krakowie«; występ J. Świnickiego.

Z krakowskiego obserw atoryum . — D nia  4 czeiw ca 
term om etr doszedł od 1 3'5 do +  2(19 C.; barom etr 
podnosił s’ę.

U n ia  5 czerw ca o godz. 7 rano stan  barom etru  747-1 
termometru +  18 2 C; wiatr: północny.

Ł e g ica a tści w  B is w o ll.
De-partament wojskowy N. 

K. N. ogłasza listę legionistów, 
wziętych do niewoli rosyjskiej.

W  miejscowości Buj w gubernii ko-stromskiej 
znajdują się wzięci do niewoli w Molotkowie 15 
października z pułku -2-go: Poloncasz Władysław
lat 23, Obraczaj lat 20 (ranny), Foljia Stanisław 
lat 20, Cwenar Józef lat 21 (ranny), Piekarz Piotr 
lat 20, Fronczek Józef lat. 20 (ranny), Czertuga 
Kazimierz la t 19 (ranny), Biziński Tadeusz la t 20 
(ranny), Kowalski Maryan la t 22 (ranny), Geider 
Arnold la t 19; wzięci 16 października w Pasiecz­
nej Andrzej Gazda la t 21 i Tomasz Mroczka lat 
19; dalej wzięci 16 października w Stanisławowie 
z pułku 3-go Józef Berich lat 21 i Olesz Ferdy­
nand lat 21; z pu.ku 2-go: Furman Stanisław lat
20, 1 ane Józef la t 35, Tomaszewski Zdzisław lat 
26, Dembecki Czesław la t 19, Ja rek  Augustyn lat 
18, Leszniak Franciszek la t 24, Peipera Ignacy la t 

’ Busirick Antoni lat 21, Mistal Stanisław la t 22,

Z D rukarn i L iterack iej w K rakow ie, ul

List se Śląska.
(Z naszej emigracyi).

Opaw a, 2 czerw ca.
Baw i tu  sporo P olaków , a  było ich z po­

czątk iem  inw azyi znacznie w ięcej. Z razu cho­
dziliśm y luzem, nie w ielu w iedziało  n a w e t o 
tem , że w  tzw. „K losterschu le11 p rzebyw a spo­
ra  ko lonia  rodzin  ko le ja rzy  ew akuow anych  ze 
w schodniej G alicyi. A dw o k at z D ąbrow y d r 
Jó zef M oskwa, prof. S tan isław  S ułkow ski z 
Bochni i Jó zef N ecr, urzędnik  kolejow y, zajęli 
się losem  rodaków . —  P ierw si dw aj pom yśleli 
n ad to  o o tw arciu  polskiej szkoły  ludow ej w y ­
chodźczej w Opawie.

N adzw yczajne poparcie znaleźli w ym ienieni 
w yżej panow ie u hr. C oudenhovego, u rad cy  
dw oru dr V erlika i d ra  Chmela, tudzież u rad cy  
szkolnego Szew czyka. L okal o trzym aliśm y bez­
p łatn ie , potrzeby najpiln iejsze szkoły pok ry ło  
tu tejszo  nam iestnictw o, sił nauczycielskich  zna­
lazło się n a  m iejscu sporo, k ierow nictw o szko 
ly  o b ją ł podp isan y  i naukę reg u larn ą  rozpo 
częto d. '17 lu tego. G alicyjska R ad a  szkolna 
k ra jo w a  p rzesła ła  nam  na  k a tech e tę  ks. B ła­
żeja Kurka-, B ernardyna  z K rystynopo la .
Z przyjazdem  tego zacnego k ap łan a  lepsze 
rozpoczęły się czasy  d la  w ychodźców  opaw ­
skich. -  \ 5

Z acny d ziekan  opaw ski k s. N orbert K la jn  
u ła tw ił naszem u, ja k  go tu  nazw aliśm y, probo­
szczowi polskiem u, za instalow anie się. Czcigo­
dna przełożona s ió str Miłości Bożej oddała  
nam  śliczny kościół w M arienansta lt na odby­
w anie nabożeństw  polskich. Z dziatw y  szkol­
nej p rzekraczającej sta le  liczbę 90, urządził 
naucz. p. L eonard  G ałuszka  chór kościelny  
i o d tąd  zbiera się ca ła  Polonia n a ' nabożeń­
stw ach  polskich, w tó ru jąc  rozełkanem i g łosam i 
śpiew ow i dziatw y, szkolnej. N iestrudzony nasz 
k ap łan  w ypożycza rannym  k siążk i polskie,

Wzorowe pociągi sanitarne,
Gdy pociągi sanitarne nowego iypu odjeżdżały 

na plac boju, była naówczas zima, a pociągi od­
jeżdżały na północ. Teraz mamy lato i państwa 
centralne stanęły na południu wobec nowego wro­
ga. Ale nie tylko z armią włoską będą tam wal 
czyć wojska -przymierzone. Przeciwnikiem icb, 
którego nie można lekceważyć, będą także upały. 
Generalny inspektorat austryackiej ocho-tniczej 
służby sanitarnej zabrał się energicznie do pracy 
i w krótkim c z a s ie -o b m y ś l i ł  ś ro d k i  walczenia z u- 
pałami. Jakie t-o są te środki, okaże dalszy ciąg 
niniejszego artykułu.

W środę po popłudniu — jak  donoszą dzien­
niki wiedeńskie — na tamtejszym dworcu kolei 
Zachodniej poświęcone zostały nowe pociągi sani­
tarne dla austro-węgierskiej armii południowej 
obecności arcyksięoia Franciszka Salwatora, iii ‘ 
spektora generalnego ochotniczej służby sanitarnej 
tudzież dygnitarzy kościelnych, cywilnych i woj-' 
skowych. Na tylnym torze kolejowym stal dlugl 
pociąg kąpielowy, na przednich torach stały po­
ciągi z posiłkami, dwa wagony z destylatorami, 
tudzież wagony z maszynami do wyrabiania lodu.

Destylator na zewnątrz wygląda jak lokomo- 
bila. Może bez trudności dojechać do każdej sa­
dzawki lub bajora i napełnić swój kocioł za po­
mocą pompy ssącej. Za pomocą węgla woda o- 
grzewa się do 107 stopni C. powyżej zera, ale nie 
ulatnia się. W oda przez dłuższy czas pozostaje 
w tej temperaturze dla odkażania się, poczem pły­
nie przez p rzy rząd  ochładzający do zbiorników. 
W małych i łatwych do przenoszenia kubłach wo­
da może być dostarczoną wojskom w rowach strze­
leckich. Destylator dostarcza w przeciągu godzi­
ny 700 litrów wody.

W sąsiednim wagonie znajduje się maszyna do

zbudow ali następn ie  R osyanie w półtrw ałe, ta k  
zwane »rozłożone« punkty oparcia."

D ośw iadczenia te j w ojny uczą, że żaden fort 
betonow y nie oprze się trw ale dzisiejszym  dzia­
łom. Tw ierdze, k tó re  w ystaw ione b y ły  n a  pow a­
żny a tak  oblężniczy, pad ły  w szystk ie i to  czę -1 wyrahiania lodu z Automatycznym popędem ben- 
sto po zadziw iająco k ró tk iem  ostrzeliw aniu, , zynowym. Dziennie 'dostarcza każda tak a  ma;

N atom iast rozłożony p u n k t oparcia  o k a z a ł1 szyna 500 kilogramów lodu, wolnego od zarazków 
nadzw yczajną zdolność do oporu. W y s ta rc z y ' Maszyny do wyrabiania lodu są ruchome. Lód w 
wspom nieć ty lko Ypern, Od m iesięcy leżą ta m 1 0 s ł o n a c h  słomianych może odbywać nawet daleką 
naprzeciw  siebie A nglicy i N iem cy w  niezm ożo-1 stosunkowo podróż. Dla szpitali polowych lód ma 
nej w alce. Pokl-obna d ługo trw ała  w alk a  m ogła | ogromną doniosłość.
toczyć się około  gruzów  Przem yśla, gdyby  Ro- j Pociągi kolejowe z posiłkami są wzorowo urzą- 
syanie ty lko  panow ali -nad swojem i nerw am i. | daone. W wagonio kuchennym znajdują się wiel- 

Is to ta  rozłożonego p u n k tu  o parc ia  polega z kie zbiorniki wody, obejmujące 1.600 litrów.^ Wi-
' dać w tym pociągu ogromne kotły  na kawę i her- 

,, , . . , M m  -mumie 1 i w ™  im w ic g iw u  i.mu batę, kuchnie do gotowania, przyrządy do płuka-
1 w prow adziła  przym us szkolny  d la  dzieci p o i - ^  s tanow isk  p iechoty , -ka,rabinów m aszyno- nia i mycia, a wreszcie mały arsenał kuchenny, 
skioli, dbając  o to , ab y  uczęszczały do po s 1 J j Wy Cj1 j ba te ry j, z drugiej zaś s trony  n a  w zaje-! Każdy pociąg posiada 300 kilogramów czekolady, 
szkoły  w ychodźczej. Z bytecznem  niem a wyc a- mnem ^  ubezpieczeniu i  oałkow item  ich p rz y - ; 30.000 kostek rosołowych, 300 litrów rumu, 60 ki-: 
je  nn się  dodaw ać, ze R ad a  szkolna, ra jow a s^osow .in ;u ,j0 terenu . R ozdzielenie przestrzeń- Ingramów herbaty i 150 pudełek sucharów. Inne 
g a licy jsk a  o b d arzy ła  naszą  sz -o  ę po lęczni a-: ne spraw ia, że n ieprzy jaciel k ażd ą  b a te ry ę , k a - 1 wagony zawierają przedziały opatrunkowe, laza- 
m i, że zajęła  Się naszą  sz ą  gorąco. żale działo  pancerne, n aw et k ażd y  rów  strzele-1 rety i składy. Dotąd utworzył inspektorat gene-
p rac  te j w ładzy  złotem i g os ami w^ a ac^ c^ . z <)&0b na bTać m usi pod  -ogień, pckltezas g d y  ’ ralny 15 takich pociągów. /

nosił się do próśb naszych, w reszcie gm inie j Gj nej s trony  na przestrzennem  rozdzieleniu n a - ' 
opaw skiej k tó ra  w ypożyczyła szkole s p r z ą t o W ; ^ ^  w alkf ,bliskiej i w alki na  odległość, jako

w ojny  szalejącej n a  p ^ u m n ^ s e r^  w forcie ^ w ^ ie js z e g o  rodzaju  kTÓtkie strzały , | Wielkie zajęcie budził pociąg łazienkowy, k tó rv
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OifzysRaole tereau aaftoaeso.
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Szybkie . posuwanie zwycięskie zjednoczonych 

armii na  terenie koło S try ja  i Drohobycza, a 
zwłaszcza lewego skrzydła armii L insingena, 
operującej w raz z g rupą  fmpor. Szurmaya, od­
dało w ręce w ojsk austro-‘vęgierskich cały teren  
naftowy galicyjski. T e rm  ten, najw ażniejszy 
i najbogatszy w Europie środkowej, który  dawał 
aż do chwili wybuchu wojny rocznie 15 milio­
nów cetn. m etr. ropy, w artości 50 milionów ko­
ron, pozostał pod rządam i Rosyan nieuszkodzony, 
a  to zarówno ze względu na  zaangażow any 
w nim kap ita ł angielski, francuski i belgijski, 
ja k  i na w łasne zapotrzebow ania armii ro sy j­
skiej, zwłaszcza w dziale benzyny i smarów.

m ogą'Szaniec piechoty; -strzały d a lek ie  n a to - ' komotywa ogrzewa wiodę do kąpania, druga wy 
m iast, przeznaczone dla p iechoty , uderzają  w twarza parę dla przyrządów odkażających za po 
działa dalekonośne. . I mocą formaliny i pary siarczanej. Żołnierze wcho-

F o r t daw niejszego ty p u  p rzed staw ia  d la  dz-i- do jednego ze środkowych wagonów i tam się 
siejszego dz ia ła  precyzyjnego cel z n ak o m ity .' rozbierają. Ich mundury i bieliznę odnoszą sani- 
S trzał, w ym ierzony -w środek  fo rtu , naw et, je ś l i1 taryusze -w worach do komór odkażających. Po 
chybi, zawsze jeszcze ugodzi w jak ąś  część for-1 obu stronach wagonu do rozbierania znajdują się 
tu i w yrządzili tam  szkodę. Poniew aż fo rt —  po- łazienki natryskowe, w których równocześnie mo- 
dobnie ja k  o k rę t w ojenny —  w yzyskując możli- że się wykąpać 30 luidzi. Obok znajduje się fry-
wie ja k  najbardziej m iejsce, o ile m ożności jak  
■najwięcej narzędzi wialki grom adzi obok siebie, 
nie m a w nim  żadnych  p a rty j bez znaczenia. —  
G dziekolw iek w ybuchnie bom ba n ieprzy jaciel­
sk a , wszędzie niszczy siły- odporu, k tó re  się" za­
stąp ić  nie dadzą: pancerze, m iny  betonow e, 
przeszkody, m iny, kufry , feradit-ory.

Jeśli fo rt w pew nym  w zględzie b y ł ja k  ok rę t 
w ojenny, k tó ry  jednym  strzałem  przypadkow ym  
m ożna usunąć z w alk i lub conajm niej uszko­
dzić, to  rozłożony p u n k t o parc ia  przyrów nać 
m ożna do flo ty lli łodzi podw odnych. P u n k t o- 
p arc ia  przystosow uje się do otoczenia, znilja w 
niem  i każda  jed n o stk a  istn ie je  tu  sam a dla sie­
bie, n ie  cierpi w razie zniszczenia drugiej. —  
T a k  n. p. o sta tn ich  k i l k a  k a r a b i n ó w  m a s z y n o ­
w ych zburzonego zresz tą  p u n k tu  o parc ia  może I

zyernia, gdzie żołnierz musi sobie ostrzydz włosy 
i ogolić brodę. Stąd idą wszyscy do osobnego 
przedziału dla ubierania się. Każdy żołnierz 0- 
trzymuje świeżą bieliznę i prowizoryczne ubranie 
Po niedługim czasie otrzymuje swój dawny mun­
dur, dokładnie odkażony.

Te pociągi sanitarne oddadzą armii nieoceniont 
usługi. Z pewnością tysiące żołnierzy uchronią 
przed clioroba-mi i śmiercią.
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K oszary  —  i gorączkow e życie, jak ie  w nio­
sła  z sobą w ojna. J a k b y  jak iś  w ielki, a  n ie­
zb y t gościnny dom  zajezdny , p rzy jm ując  żoł- 
n ierzy-gości, ab y  ich w kró tce  pożegnać na  
zaw sze lub w y rzec :P„Do w idzenia"! —  T ylko  
w ielki g e s t i n iepom ierna tro sk a  o chw ilow vch 
gości —  -o to , ab y  im  się dobrze działo... gdy  
odejdą  tam ... k ęd y  czyha zdrad liw a śm ierć... 
choroba podstępna i ra n a  złośliw a.

W ięc się im  dobrze działo, dosto jnym  tw ór­
com 'nowych, n ieznanych  dziejów , przedziw nym  
w  ich trag izm ie budow niczym , zapraw iającym  
w śród  sm agań  żyw iołów  żyw ą k rw ią  ludzką 
cem ent, zlew any m iędzy porzucone odłam y 
g ran itu ... m iędzy te  czyny w  bohaterstw ie  
sw em  nie-ludzkie. —  T u o tw arto  p rzed  nim i 
podw oje m agazynów , b y  b ra li w szystko , co 
najlepsze. Godowe szaty , jasne, schludne, az

P o rzucają  łachm an postrzępiony, w  w ysiłkach  
przy  p racy  śm iertelnej ci, co przyszli w ylecze­
ni) ab y  znów  odejść , dosto jn i a  skrom ni w iedzą 
n ab y tą  n a  polu b itew , tem  poznaniem , przed 
k tó rem  nie m roczą się gorączkow e zagadk i woj- 
ny, pyszni m iłosnem  przyw iązaniem  do w szyst­

kiego, co ic-h... co w łasne. —  K ochają  m undur, 
k rw ią, potem  i kurzem  przepojony. K ochają  
d robnostkę każdą , drogie im lustereczko , w 
k tó rem  w  przerw ach b itew  oglądali tw arz sw o ­
ją  i w idzieli w niem  nieraz dziw y zmian. T o  juz 
ta k i sen tym en t n ieuchronny.

Oto s to ją  n a  g an k u  koszar w  szeregu, po­
tu ln i i mali, oni b ohaterzy  w alk  kilkum iesię­
cznych —  nadludzkich  trudów , niew ypow ie­
dzianych przeżyć. Nie stro jn i ta cy  jak  odeszli. 
Splam ione, m alow aniem  rudaw em  pokry te , tu  
i tam  p rzedarte  strzęp iasto  lub przebite ku lą  — 
ubrania . O dbierają im c z a p k i  jasne  1 ubrania, 
po trzebne są dla innych, d la tych , co po nich 
spadek  k rw i ofiarnej b rac  muszą.

J a k a ś  pow olna opieszałość przeszła przez 
żołnierzy, jak ieś ociąganie się.To też zniecierpli­
w iony przełożony w ystąp ił energicznie i sa-m 
ludziom  czapki odbierać począł. Aż przyszedł 
do niego. S ta ł posępny, jak b y  w  skupen iu  nad  
jak iem ś postanow ieniem . —  K iedy  przełożony 
do n iego  ręk ę  w yciągnął —  żachnął się — 
palce o-koto czapki zacisnął —  a z u s t w yrw a­
ła  się jak aś  nieśm iała, pokorna, w yrzutem  bo­
lesnym  dzw oniąca skarga : „Toż ja  całą  wojnę 
z tą  czapką przeżyłem ... a  te raz ..."

Zdław iło go... Ale już czapka b y ła  w  ręku  
szarży i w net leg ia  we w spólnej grom adzie, a 
żołnierz usłyszał upom nienie srogie za u tru d n ia ­
nie czynności. „Nie w iedziałem , że ta k  być  m u­
si" —  w y jąk a ł zalękniony, opanow ując się. —  
A potem  głow ę opuścił dziw nie sm utno i  w zrok

zadum any u tk w ił w gromadzie złożonych na  zie­
mi czapek. S zukał w łasnej, szukał towarzyszki^ 
doli i niedoli, co to  b roniła  uszy i tw arzy  przed! 
w iatrem  m roźnym  i skostnienie niosącem i 
m gław icam i śnieźnem i, chroniła od deązczu. 
słoniki przed słońcem , służyła nieraz jako  k u ­
bek  na  wodę, za m iękkie pod głow ę wezgłow ie. 
M iała ta  czapka p am iątkę , oj m iała. P rzestrze ­
liła  ją  k u la  m oskiew ska —  i przew ionąła ino 
°  włos od życia.

Zrudziala, w ypełzła czapko miła!... Odebrali: 
mi ją  odebrali. Tożbym  zapłacił za nią. —  za­
płacił drogo. Ale przecież tego nie powie —  nie 
śmie. Zaw iózłby ją  k iedyś do wioski ojczystej, 
ojcom ukazał i do kościo ła w niej od św ięta  
choYlził, a ludzie pa trzy liby  na niego z podzi­
wem, dziew częta by sic uśm iechały  do niego 
przyjaźnie, a ksiądz proboszcz gadk ib y  o niej 
chciał posłuchać. O pow iedziałby, oj opow ie­
dział w szystko, ja k  to  było.

lle j!  a czy to -on jeden  m ógłby ta k ą  czapkę 
przyw ieźć, g d y b y  m u ją  dali, g d yby  jej nic 
stracił. Ileż się tak ich  czapek  ostanie- zrudzia- 
łych, podziuraw onych czapek. N iech tam ! — 
Ćzyż tam  ludzie po wsiach innych p am iątek  nif 
m ają? Możeby się pow stydzić przyszło, gdyby, 
mu oni swoje pam iątk i z w ojny ukazali. Hej! 
Żal te j czapki —  żal, żeby ty lko  ojcowie żyli 
we zdrow iu, to  im opowiem o w szystk iem  —  o 
powiem, ja k  pragnąłem  -czapkę tę  ocalić...
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